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Gazeta senacka z dnia i 4 lutego ogłosiła 
U kazy J. C M . do Rządzącego Senatu, wyda­
ne :

D n ia  22 g rudn ia  1819. P rze jrzaw szy po­
dane Nam wiadomości o rozrządzeniach , na 
k tó rych  osnowie u trzym ują  się teraz aresztan- 
c i, ta k  na m ieyscu ich zatrzymania , jako i  
w  czasie przesyłania, z jedney strony uważając, 
że w yżyw ien ie  aresztantów, zależące od żgro-r 
m adztń  i  obyw ate li połączone jest z w ie lk ie - 
m i trudnościam i, i  że pozyskanie przypadają­
cych za to  cd jednych i  drugich pieniędzy, w y ­
magając ro z le g łe j korrespondencyi, staje się 
ciężarem dla zw ierzchności gu łe rn ija ln ych , nie 
przynosząc żadnego rzeczyw iście pożytku : 
Rozkazujemy: 1) U trzym an ie  wszystkich w  po­
wszechności aresztantów, jakiegdby kol w iek r o ­
dzaju i  stanu b y li, bez różn icy w ładz w o jsko ­
w e j lub oyw iiuey, i  do kogoby ko l w iek należeli, 
bez żadnego wyłączenia p rzy jąć  na rachunek 
skarbu. 2) Ńa u trzym anie  ich  w  czasie prze * 
syiama wydawać na żywność pieniądze z izb 
skarbowych po dwanaście kopiejek na dobę dla 
człow ieka. 3) Pieniędzy ty c h , rów nie  jak i  
po trzebnych  na żywność dla aresztantów w cza­
sie trzym an ia  ich w  więzieniach, albo pod stra­
żą, od n.kogo dla powrócenia skarbowi nie żą­
dać, i  wszelka w tey  rzeczy korrespondencyą 
strzym ać; i 4) Gdy wszystkie te w yda tk i ma­
ją  się uskuteczniać z surom nadzw yczajnych* 
na guberni je assygnowanych, przeto summy te 
pow iększ ć podług wyznaczenia m in is tra  skar­
bu, stos wnie do potrzeby. Rządzący Senat 
nie zaniedba ze swojey strony uczynić zależą­
cych od niego rozrząd^eń.

D nia  3 o stycz. 1820. Borgowskiemu bisku­
pow i , S igneusow i, naym iłośo iw iey rozkazano 
bydź teraz biskupem sankt-petersburskim  e- 
wanje lick.m , i do u tw orzen ia  jeneralnego konsy- 
storza duchownym prezydentem konsystoryal- 
nym  posiedzeń justic  ko lleg ii spraw in f  la n i­
sk ich  i  estońskich. Rządzący Senat nie za­
niedba uczynić w  te y  rzeczy zależących od
niego rozrządzeń.

D n ia  1 lutego  1820. T u lsk im  gubernato­
rem  cyw iln ym  m ianowany, liczący się w w oy- 
sku, jenera ł m ajor, H rab ia  W asiljew , z prze­
m ianą rangi woyskowey na cyw ilną  rzeczyw i­
stego radcy stanu.

Prze* Ukaz J. C. M . do kollegium Pań­

stwa spraw Zagranicznych, pod dniem 21 l i ­
stopada. r .  z . , Kam erber D w o ru  J. C. M . H ra ­
bia M atuseuicz , m ianowany radcą stanu z p rzy ­
łączeniem go do wiedzy tegoż kollegium, z ro - 
C7.nem wyznaczeniem po pięć tys ięcy ru b li z o- 
gólnych dochodow Państwa.

Przez Ukaz J. C. M . do kan to ru  dw oru, 
pod dniem 12 stycznia r . t . , małżonka naczel­
nie dowodzącego 2gim woyskiem, jenerała ka- 
w a le ry i H rab i W itgens iteyna , naybskaw iey 
mianowana damą s ta ru  p rzy  N N . Cesarzo- 
w ycb.

W  przełożeniu do Rządzącego Sen»tu oa 
M in is tra  sprawiedliwości, jenerała p iechoty X  ą - 
żęcia Łobanowa - Rostowskiego p< d dniem 12 
grudnia 1819 wyrażone: N icze in ik  głównego 
sztabu J. C. M. u d z ie li M in is tro w i spraw ie­
dliwości, pod dniem 5 grudnia, iż Cesarz J r  śó 
N a jw y ż e j rozkazać ra c z y ł: kommissoryatskie^ 
go etatu wachtera głównego krawca a rm ii 
Chorążewskiego, k tó ry  w ynalazł now y bardzo 
ko rzys tny  dla skarbu sposob krojenia m undu­
rów , za użyciem  którego, podług wzorowego 
obliczenia na zupełoem umundorowamu w oy­
ska , oszczędza się z etatowego wyznaczenia 
do 1,600,000 na rok; za odznaczającą się gor^ 
liw ość jego ku służbie i  pracę podjętą około w y ­
uczenia wynalezionego przez siebie sposobu 
znaczne j liczby  kraw ców  w o jsko w ych  , w y ­
nieść do rangi i 4 klassy, zostawując go w  eta­
cie kommissoryatskim .

Rządzący Senat przez Ukaz okolny, pod 
dniem 19 listopada /8 1 9  roku og łos ił przez J.C. 
M . potw ierdzony etat dla a rch itektów  guberni» 
alnych. Podług tego etatu wszyscy będą m ie li 
pensyi roczney po 1,200 ru b li ass ; a rch ite k t 
zaś obwodu białostockiego i  gruzińskiego po 
5oo ru b  s r ., lub na ass. po 1,5005 ku rlandzk i 
55o talarerw a na assyg. 2,200 ru b . ; moskiew­
ski rub. 1,600, i  podług dawniejszego nazna­
czenia na dwóch pomocników po 260 ru b li 
dla każdego, na dwóch uczniów po 1 5o ru b li 
dla każdego , i  na w yda tk i 1,000 ru b li, a ra­
zem 3,3oo r u b l i ; St. Petersburski i , 5oo rub. 
Gały zaś etat roczny W całem państwie w yn o ­
si 65,200 rub li.

Ruski In w a lid , z dnia 12 lutego um ieścił
jak następuje:

N a jjaśn ie jszy  Cesarz Jmsć, przychylając się 
do postanowienia kom ite tu  M in is tró w  rozw ią­
zujących zapytanie : Jakie m ie jsce w  porządku



urzędn ików  cyw ilnych  ma za jm ow ać zastęp- jakim  go teraz osoby znakom ite i  św iatłe  za- 
ca marszałka szlachty? n ły w y ż e y  rozkazać i  szczycają).
na posiedzeniu t^go kom ite tu  w  dmu 17 s ty ­
cznia r. t. o b ja w ić 'ra c z y ł: i i  gdy marszałko- K urs pe te rsbu rsk i: dukat bollenderski no­
w ie  są przedstaw icielam i szlachty bez wzglę- w y  l i  r . 3o k . , s tary 11 r  10 k. Zmiana
du na wszelk e stopnie; lecz jedynie przez u - z ło ta  2 r. 70 k  Zm iana srebra 2 rub. 7 1 І k.
fność j<ką w  obywatelstw ie zjednali, na tę do- 6§ nie p rzer. doch. kom. umórz. di. po 90 
stoyność w yn ies ien i, k tó ra  im  daje mieysce proc. 
pierwsze po gubernatorze ; a zatem i  zastępcy 1
ich  czynni , tąż prerogatyw ą zaszczycać się k r ó l e s t w o  p o l s k i e .
mają. O statn ia data gazet warszawskich jest dnia

O i  dwóch tygodn i b lizko cieszymy się 26 lutego, 
w c a le  łag-dnym  czasem, m ianowicie ostatnie W  dniu 18 t.  m. zgromadzenie po lityczne
dn i karnaw ału dziwnie b y ły  piękne. G óry na- gm iny cyrku łu  8go mua ta W arszaw y  na P r<2- 
sze madaniczne  oddawną n ie b y ły  tak  ludne dze, pod prezydencką W . Leona Sterna, m ar- 
jak w roku  ninieyszym . Osoby wyzszey klas- szałka sey m iku, z podanych podług prawa kan- 
sy przejeżdżały się w san ach po w ie lk im  pla- dydatów , N iy j  śnieyszego Cesarzowica W ie l-  
cu zam kowym , a w n iedz ie lę , to jest ostatni kiego X iązęcia Konstantego Paw łow icza» W o * 
dzień zapust według obrzędu greckiego i  N ay- dza naczelnego w o js k  Polskich i J W . JX . B o -  
jaśniejsza rodzina Cysarska zasz. zyc iła  tę  na- husza , sędziego pokoju wydziału 4g - , w ybra- 
rodową i s tre łe  odpowiadaiącą z bawę ebe- ło  na deputowaneg y N ajjaśnie jszego Cesarzo- 
cnością sw rją . Za ukazaniem się NN. Cesa- w ica  Jmci. W  dniu 2 tym  Marszałek z as- 
rzow ych  w saniach , a W ie lk ic h  X :ąźąt p rzy  sessorami i d l gowanym i, pod przew odnictw em  
n ich  konno , lud nap; Ind  pow ietrze okrzyka- radcy stanu W oydy, prezy denta miasta sto łecz- 
j i i i  na jżyw szych  uniesień radości. Pozawczora nego W a rsza w y , o trzym aw szy u W . X iążę- 
to  je t  we w to re k  zapustny była w ie lka m a- cia łaskawe w y s łu c h m ie , z ło ży li Laudum  na 
s łarada w salach w ielkiego tea tru * M isek  by- w ybór deputowanego, k tó re  z łaskawością p rz y -
ło  bardzo w ie le , m iędzy k tó rem i odznaczało jąć ra czy ł Od niejakiego czasu gazety w a r-
się Udka d branych kadry lów . szawskie ciągle z różnych  mieysc donoszą o

Nayła kaw iev m ianowani zosta li kawalera- w yborach posłow i  deputowanych na seym k ró -
m i orderu ś. W łodzim ierza  2giey klassy: rad - lestwa.
ca stanu D ru iy n in  i gubernator cyw ilny  a r -  Dnia 2 5 b. m. odpraw iła  się w /koście le a r-
changie lski radca stanu rzeczyw is ty  P e rfi-  ch ika tedra lnym  warszawskim  ś. Jana, ceremo- 
liew . nia w łiźe n ia  palliuszu na J W . S c epana Ho-

W  tych  dniach w yszed ł ósmy tom now o łowczyca  arcybiskupa warszawskiego 1 P rym a- 
p praw ny H is to ry i P ańdw a Rossyyskie go. Sza- sa K ró les tw a , znaku ju ryzd ykcy i m ftro p o li-  
now ny autor (Karam zin ) nie przestając na licz - ta lney, i  p rzyw ią za n y  h n iek tó rych  do niego 
nych sprostowaniach i  uw agach, dodał do te -  obrzędów kościelnych, j. k ich  arcybiskup me ma- 
go tomu dopełnienie oddzielne do wszystkich jąc P a liusza sprawować me meże. D  pe łn ił 
ośmiu części. N a jc iekaw szym  artyku łem  w tem tey  ceremonii J W . P razrriow sli biskup płocki, 
dopełn ieniu są w y im k i z p sarzy arabskich w ie- k tó ry  tegoż J W . Arcybiskupa poprzednie w ro ­
ku  X I I I  i X IV  o Rossyanach owoozasowych ku przeszłymi d i i  6 czerwca konsekrow ał na 
i  ich obyczajach. Pisma te znalezione są w  rę - b iskup,tw o sandomier kie. L  id zgromadzony 
kopismach w petersburskie j akademii nauk i  w  ten dzień na naboż ństwo d j k ścioła znay- 
przełożone przez PruUssora Fraehn> Nadto do- dow a ł się na tey ceremon ć którem u po ode~ 
d ne są uwagi Pana Chodakowskiego o naswi- branym  paliuszu tenże J W . A rcyb iskup  pa­
skach n iek tó rych  dawnych uroczysk i  jegoź sterskie dawał b l gesławit ó tWo. 
w yk ła d  napisu na kościele dziesiatynnym  w K i-  Dnia 16 b. m po południu zsżedł z tego
jnw ie. D o d ą i.k  ten podwaja wartość dzieła P. św iata po k ró tk ie j chorobie n cgdy Jego K ró l. 
Karam zm a  , nowym  craz jest d >wedem jego Mości Stani ław a Augusta  K ró l j polskiego kon- 
szlachstney skromności i szczere j chęci szu- sy lia rz ta yn y  i szambelau E .n e s t Sartonus de 
kania p raw dy i ko umu nkowania jey rodakom Schwanenjeld. 
p rzy  o d d in iu  spraw iedliwości te m u , 'k to  ją
pierwszy .w v śledził. Cóżby uczynił pisarz iw y -  H i s z p a n i i  A.
czayny postrzegłszy tak ostre uwagi naśw oję Gazety berlińskie zaw ierają z gazet paryz-
x  ę.gę, jakie w yszły na h istori ą P. Karam zina, k ich  następujące o H iszpanii wiadomość / 
w ydrukow ane pod im ieniem  P. Chodakowskie* ■ &  dn ia  12 lu te g o .
go  i innych w dzienniku moskiewskim W iest- R n lc a  skarbu, L a r re /ń ,, szwagier k ró lew -
n ik  Europy ?  Z ip ew n eb y  wszystko począł zbi- skiego faw oryta  R a m iriz , zo ta ł w nocy na 5 i  
jać, dowodzić swey niemy Inc śei i wyszukiwać stycznia uw ięzionym  w M adryc ie . Ściągnął na 
środków , aby wszystkie te uwagi za mylne i siebie podejrzenie o uczestnictwo w  ro te re ­
nie nieznaczące Wystawić - Pan K aram zin  prze- rzaniu fałszyw ych d o  m ihcyy rozkazów. Je- 
ciw nie, z wdzięcznością je p rzy ją ł i w ydruko- śli się to p o tw ierd z i, tedy król nie mógłby 
w ał te, które mu się zdały bydź spraw iedliw e• pokładać ufności nawet w osobioh naybhżey  
m i. (Z o rya n  Dołęga Chodakowski, to w a rzy - siebie otaczających.
stw a warszawskiego p rzy jac ió ł nauk członek, Podług ostatnich wiadomości z H iszpan ii,
zaszczytnie dał się poznać w tu te js zym  uczo- jenerał Freyre  jest dotąd za słaby , aby m ógł 
n m świecie. Jego uwagi, o k tó rych  powyżey uderzyć na powst ń ów  w  mocnem s tanow i- 
bv ła  w zm ianka , bez Wiedzy nawet jego w y- sku ich na wyspie J.eon. me może on jakoby 
drukowane, b j ły  mu kluczem do tego szacunku, pokładać zupełney ufności w swem w yysku—



Buntow nicy noszą czerwoną kokardę z zlelo- W ie lk a  część załogi m a d ry c k ie j opuściła sło­
nym  we środku tró jk ą te m .— - Z  Kadyxu  me licę  (pomyślna wróżba dla tam eczne j spokoy-
przychodzą inne lis ty , ty lk o  w  rzeczach han- ności) i  ciągnie do A n d a lu z ji. Reszta przezna-
d low ycłi. Starają się rozsiać buntownicze ode- czonego do w ypraw y woyska, k tó ra  pozostała

x z wy w  m ieście ; ale n iew olno ich  pod karą  w ierną, przeprowadzoną będzie do obo je / K a-
śm ierc i przyyuiować. Żadna z n ich  nie doszła s ty liy ; korpus jeden rozstawiony będzie w gó-
du M a d ry tu . rach S ierra  M orena , a C arolina  zostanie osa-

Gazeta Journa l des Debats w yraża : Jak dzona, dla zapobieżenia zebraniu się i orgam za-
moźna oczekiwać"'codeień cóś nowego z H isz- cy i ge ry llów . Dowódzcom połudn iowych p ro -
p n ii ? Jakże posuwać się jeszcze d «1-j  iz m / .  w m cyy państwa przesłane są przepisy woy sko­
si..ć wiadomości,jktóre zaled ,vo og łaszaćm oinT ł we. -Nawet g łów n ie jsze  p rze jśc ia  gór P ire - 
Mówią w p ra w d z ie , że woyska królewskie są neyskich osadzone są oddziałami woyska, 
w  Xerez i  że w e s iły  do M edina  i  Sidonia , komory celne żołn ierzem  wzm ocnione, dla 
i  że ustanowione tam  od bun tow n ików  w ład ze w strzym ania  wszystkiego, coby się ze F ran y i 
up d ly . M ów ią , że buntow n icy b ili z dz ia ł do H iszpana przemknąć chciało; baczne albo- 
z Torre-G orda  do Cortadura  pod Kadyxem , i  w iem  oko na em igrantów  mieć należy. M o - 
w ys ta w ili w  Ventorello  b a te ry ą , k tórą  okrę t w ią  już t  kże o d b rych  skutkach proklam a- 
lm ijo w y  San Julien  a k ilka  batów kanom er- cyy . 5o a r ty le rz p tó w  przeszło na stronę k ro -  
skich z boków zadania ; aie nazajutrz  шс z te - lewską i p ow róc ili do swey pow inności. W  te­
go wszystkiego nie będzie prasydziwem. Bun- le sobie po środku ty m  obiecują.  ̂W reszc ie
to w m cy  starają się teraz ko rzys t ć z odezw, buntow n icy są zupełn e zamknięci i  odcięci,
ale te , np. n a ż o łn ie rm  m o rsk im , małe albo W  odezwie jedney (dawnieysiey) naczelnik
żadnego me czyn ią  wrażenia   A le  m ów ią buntow n ików  D . A n t. Q u iro g a , oświadcza
znowu, że komandor f lo ty  chce zabrać żołnie- w y ra ź n ie , źe woyska nie chcą p ł y n4ć do
rz y |  m orskich z miasta i  w arow n i, gdzie stoją A m e ryk i, gdyż nie posyłają ich tam  na mepo- 
załogą, dla osadzenia n im i f lo ty  i  jey bronienia, dobne już odzyskanie podb itych  k ra jów , ale na 

L iczbę hiszpańskich em igran tów , k tó rz y  pewną śm ierć, i źe się ty m  sposobem woyska te -
z Ar,gl i znowu do H iszpanii p rzyb y li i  po w ię k - go chcą pozbyć Jedna zaś- z późn ie jszych
s y  części w  Corunna  w y lądow a li, p dają do cdezw, podpisana przez D . M anuel des Los-
Óo.  Zaburzenia w  W a le n c ji i  K a ta lo n ii me Arcos, jako naczelnika głównego sztabu w oy-
mdja źadney zasady. W  Grenadzie panuje ta k - ska konst i tucyytiego, wyraża w treśc i; że w o y- 
ze zupełna spokoyność i  porządek. W  d l -  sko żądając konsty tuc ja , żąda ty lk o  ^osta tecz­
n e j A n d a lu z ji zachowują się m ieszkańcy nego skutku owego przyrzeczenia, k tó re  K ro i 
stosownie do oko licznośc i, nie op.erają się Ferdynand V I I  uczyn ił jeszcze d. .4 maja 1814, 
odezwom , póki ich  przymusza do tego prze- w wiadom ym w yroku, w  k tó rym  była  mowa 
moc b u n to w n ikó w , nie okazują jednak ża- o zw ołan iu  Kortezówy słowo K ró la , k tó re  da ł 
daey do uczęstm ctwa z n im i skłonności. G dy wśród niepom yślnych okoliczności, tem św ię tsze  
zaś rząd unika starcia się woyska kró lew skie- bydź dla n itg o  powinno wśród okoliczności po- 
go z buntownikam i, z daje się bow iem  obawiać m yślnych.
zw iązków  i  p rze jśc ia , co też jest p rzyczyną W iadom ości z Kadyxu, pod 28 z. m ., i  z M a -
powolności, z jaką jenera ł Freyre  postępuje; dry tu , pod d: 3 t.  m., nie zawierają nic waźue-
jjest w ięc w ie lk ie  podobieństwo, iż  cała rz  ez go. G łówna kw a te ra  jenerała F re y re , ciągle 
skończy się na tem , że za ogłoszeniem amne- by ła  w  X *res . W o js k o  jego w ynosi ló ty s ię -  
S tyki, buntow nicy powrócą do posłuszeństwa. cy ludzi. Załoga ka d ,xka  k .lkakrcć  z Cortadu- 
W reszc ie , że w M adryc ie  zupełna panuje spo- ra  przez insurgentow- była trwoźona, alę bez 
koyność, zdaje się nie potrzebować przypo1- żadnego skutku. Zdaje się, że o żadnym fc r -  
m nienia. D la  © trzym ania dobrych w arunków , m alaym  attaku nie myślą. Iusurgenci z a lrz y -
jak  powiadają, wzm acniają buntow n icy w a ro - m ali chorągw ie hiszpańskie, i  ty lk o  nad her-
w nie na wvspie Leon , i  postanow ili b ron ić się bem zna jdu ją  się dwa pałasze na k rzyż  złożone.
do ostatka, albo zgodzić się ty lk o  na podane ----
■przez siebie w aru  k i. Zasadzają oni wiele na F r a n c y A.
jeńcach, k tó rych  u siebie mają, jako to : Calde- Gazeta berlińska, datowana z b e r l in a  dnia
r o n , Cuneros, i t .  d. z k tó ry m i się ze wszelką 22 lutego, pod rozm a item i wiadomościami, za- 
uczciwością obchodzą, ale ich  jak nayściśley w ie ra , jak  następu je: „ W  niedzielę po po łu-
strzegą.  W yższe duchowieństwo nie przepo- dniu, ze trze ch  stron przyszła tu  wiadomość:
nrn;ało w całey H iszpanii napominać lud, dla że X ;ąźę B e r ry , dnia i 3 t.  m . , p rzy  w y jś c iu  
odwrócenia nieszczęścia, jakieby woyna demo- z tea tru  zab ity  został^/Dalsze ■ okoliczności te -  
wa albo nowe zajęcie przez obcych H iszpan ii go, tak  smutnego zdarzenia, są następujące: 1 ago 
Spraw iły. Mają nadzie ję , że przy amnestyi w iecaorcm , po skończonej rep rezen ta c ji, X -ą -
duchow ieństw o nayczycnieyszem się okaże. żę B e rry  pomagał X iężn ie  małżonce swey do
M ów ią  już o g łów nych punktach te y  am neśtyi. pojazdu siadać, a sam chciał siąśdź z damą dwo-
K ró l m ia ł pozwolić wszystkim  przeznaczonym ru  : w  tem morderca chw y ta  go za w łosy z ty -
dc A m e ry k i po łudn iow e j w o jskom , pozostać, łu , w t y ł  odciąga i puginałem wr prawy bok u -
pod pozorem słabości zdrow ia, w  H iszpan ii, gadza. Uciekającego zabó jcę  o krlka k rokow
Jednakże w takim  przypadku u tracą  prawo do po jm ano. Jest to  siodlarz, 55 b t  w ieku m a-
źołdu, i  mają bydź zawsze go tow i na wszelk i jący, k tó ry  d a w n ie j w służbie Bonapartego  zo- 
in n y  rozkaz kró lew ski. * s ta w a ł: by ł z nim  na E lb ie , atamtąd do Can-

Na przypadek, jeśliby amnestya n ie  m iała nes i  nakoniec pod W aterloo  to w a rz y s z y ł: a
bydź przy ję tą , w yraża  Journal de P aris , przed- teraz u nadwornego s iodLrza by ł na robocze,
się wzięte zostały dzielne środki tak we w zg lę- X iąźę  w momencie morderczego ciosu, ty lk o
dzie ostróżności, jako i  dzielności uderzenia, te  słowa w ym ów ił- „u m ie ra m ! ? noc i  nasię-



pujący ranek w  niewypow iedzianych belach 
przepędził i  dnia i '4 około godziny l i  xtężnięzkę, 
córkę swoję, trzym ając na reku um arł. Przed 
śm iercią prosił K ró la  ojłaskę dla swego m or­
dercy.”  , . .

Poniżfcy taż gazeta wyraża: „  Kończąc juz 
gazetę (wieczorem o godzinie 8 ) ,  o trzym a li­
śmy gazety paryzkie  z dnia 10 i  i4 ,  przezt 
nadzw ycza jną drogę. Udzielam y z n ich czy­
te ln ikom  naszym treść istotną:

P a ry ż , d n ia  i 4 lu te g o .
Straszliwa zbrodnia, rozciągnęła tey nocy 

zasmucenie i  przestrach w sto licy tuteyszey*
■J. K . W .  X iążę B e r ty ' z małżunką swą by ł na 
teatrze  opery. O pół d -dwónastey, k ilką  m i­
nutam i przed zakończeniem ba le tu , X iąźę i 
X iężna w ysz li i  siad d i do pojazdu. Człow iek 
ja k iś , albo raczey p o tw o ra , dopilnował te y  
ęh - iii,  zbliża się do 'X ięo ift , podającego X ię - 
in ie  rękę , i  w  p raw y bok ugadza go szty* 
letem . K re w  się rzuc iła  , a nieszczęśliwa 
X  eżna, k tó re y  stanu malować nie jesteśmy 
zd la ł,  spryskana nią została. X ięc ia  zaniesio­
no do jedney sal: a d m in is tra c ji,  gdzie lu lku  
leka rzy , k tó rsy  jeszcze z tea tru  hie w ysz li, p ie r­
wszy mu dali ratunek. Na pierwsze weyrże­
nie oświadczyli, że rana nie jest śmiertelna. 
;W  k ilka  m inut potem p rzyb y li: M o n s ie u r. M a ­
d a m e  i X iążę A n g o u le m e . Morderca jest czło­
w ie k  mający la t 53 do 4o, i  na mieyscu uw ię - 
e iony został.

P . S. Dziś rano o pó ł do szósźey, X iążę 
j3e rry  z rany swey um arł.

Na sessyi izby parów d. 9 b. m. obrała 
izba now ych członków dć b ió r swoich, a po­
tem  na wniesek kom missyi p e ty c y jn e j p rzy ­
s tąp iła  do porządku dziennego , pomijając 6 
próśb, mających З290 podpisów, o u trzym a­
nie prawa o wyborach, oraz k ilka  o odmianę
tegoż prawa.

N a sessyi izby deputowanych d. 7 b. im. 
zdano sprawę o k ilk u  pe tyc jach . W  jedney 
z n ich  żądano, aby żołnierze podczas służby 
ty lk o  m ogli nosić o rę ż , co było  powcdcm 
do żw aw ych rozpraw*; jedni tw ie rd z ili,  iż ta k i 
-wniosek hańbi woysko; d ru d zy , i i  uzbrojenie 
żo łn ie rzy nie , w  czasie służby, jest często­
k roć  przyczyną k rw a w e j k łó tn i. Znaczna je ­
dnak większość była  za przystąpieniem do 
•dziennego porządku W  inney p e ty c ji doma­
gano się poprawy nauk re lig ijn y c h  w  K o rsyce ; 
lecz mimo poparcia w ie lu  członków, przystą­
p iono także do porządku dziennego. W  trz e ­
c ie j  p e tycy i  radzono przepisać ub iór narodo­
w y , i podzielić obyw a te li na 4 klassy* z prze­
pisaniem odmiennego ub io ru  dla każdey. Śmia­
no się Z tego wniosku. W z ię to  potem pod 
rozwagę praw o względem ostatecznego obra­
chunku z nabywcam i dóbf narodowych, i  p ie r­
w szy jego a r ty k u ł z odmianą, jaką kommissya
radz iła , p rzy ję to .

D iiia  8 b. m . zdano m iędzy lńnćm i sprawę 
o wniosku Pana S a v a r y , aby dla zupełnego 
uspoko jen ia  posiadaczów dobr emigrantów-, k tó - 
>6 potem sta ły  się narodowem i, c i, do k tó rych  
d a w n ie j należały, dali im  urzędowe w tey  m ie­
rze zapewnienie. O drzucono ten  wniosek 
z powodu , iż  n ik t z rozsądnych ludz i nie mo­
że mieć tak iey  obawy. T ru d n iła  się potem 
izba dalszćm roztrząsaniem  praw a względem

4 W olno Drukować, Ignacy Reszka Kom. C

nabywców dóbr narodow ych, i  następne 4 jego 
a rty k u ły  z poprawami kommissyi przyję ła.

Sessya d. 9 b. m. była bu rz liw ą . Członki 
na łewey stronie o św iadczy li, i i  w ą tp ią  o su­
mienności prezesa izby i  b ióra jey.P rzyję to potem 
większością J12 kresek przeciw ko 10З, drugą 
część pro jektu  do prawa o ciobia sti narodowych.

Burzliwszą była sessya d. 10 u. m.. Jenerał 
D e m a rę a y  zaraz po zagajeniu uskarżał się na 
niedokładne pisanie p ro tokó łu  obrad, na sposób 
zbierania i  liczenia kresek, a wreszcie na p re ­
zesa izby. Zabrawszy głos prezes wykazał nie­
winność swoję , z zadowoleniem w iększe j czę­
ści członków izby, a tak, jenera ł D e m a rę a y  
musiał cofnąć swoję skargę. P rzy ję to  potem 
większością i 84 kresek przec iw ko 43 wnidsek 
Pana G u it ta rd  względem spisania lis ty  zasta­
w ionych dobr narodow ych, z wym ienieniem  
osób, k tó rym  je zastawiono. Zam ieniła się na- 
koniec izba w  tayny  wydzia ł; jenera ł L a fa y e t te  
podał wniosek względem urządzenia g w a rd y i 
na rodow e j, k tó ry  za radą P. d^Am brU geau  do 
dalszego czasu odłożono*

A n g l i a .
L o n d y n , d n ia  8 lu te g o . C zytam y W gaze­

tach dęblińskich co nas tępu je :—  „ T a k  na­
zw an i z w ią z k o w i zaczynają coraz publ czmey 
dopnszczać się różnych bezpraw iów . UiczbA 
ich  znacznie rośnie. N ie  można d tą d  doysc 
prawdziwego ieh zam ia ru ; zdaje s ię , i*- po 
w iększe j części sami go jeszcze nie w iedzą , 1 
chyba dla naczelnikó w ich nie jest tajemnicą. 
G dy przed jak i dom przychodzą, dowódca ich  
puka do d rzw i, i po angielsku w dyalekcie p ó ł­
nocnym  woła: W y y d ź  g o sp o d a rzu ; poczćm go­
spodarz i  wszyscy mieszkający w  domu męż­
czyźni wyyść muszą. Jeśli w idzą zw łokę tub 
opór, w yb ija ją  d rzw i. Odbierają od gospodarza 
przysięgę, H  nie zna tych , k tó rzy  go oU cza- 
j r ;  gospodarz może ją  n a jczę śc ie j bez skru­
pu łu  wykonać, bo w id z i obcych ludz i: c i zaś, 
k tó rychby  znak ukryw a ją  się za d rug im i. K a ­
żą mu potem przysięgać, iż  nie pociągnie ich 
do sądu, i  w oznaczonej nocy stanie w B a th n g -  

f a d .  Surowo m u nakonićc zalecają, aby sta­
w ić  się nie zapomniał. Ludzie  c i me czynią 
n ic  z łe g o , jeżeli me doznają oporu. C i zas, 
k tó rz y  żądaną od n ich  w ykona li przysięgę, o- 
powiadają zaraz co im  się zdarzyło; lecz od­
tąd, jak się s ta w ili, w  B a l l in g ja d  (w yraz ten  
bie znaczy w łaściw ie żadnego m ie js c a , lecz 
pole, górę lub plac do zebrania się w  nocy), juz 
w ię c e j o tćrn nie m ówią. Domyślać się w ypa­
da , iż  tam  inną przysięgę w yko n yw a ją , lecz
jaką, niewiadomo. Słychać, i i  każdy z nich dać
musi 10 fenigow  do pub liczne j kaśsyi C i, k tó ­
rz y  w nocy p rz y s ię g li, udają się w  różne o- 
ko lice  dla skłonienia mieszkańców na swoję 
stronę. Nieszczęśliw i w łościanie okazują n a j­
w ię c e j w s trę tu  do wykonania żądaney p rzy ­
sięgi, i  unikają jey wszelkiem i sposobami. D la 
tego częstokroć sypiają w  nocy na polu; lecz 
gdy ją raz w ykonają, już jey nie ła m ią , cho­
ciażby im  przekładano , iż  przymuszona p rzy ­
s ię g a c ie  obowiązuje. O a s ./a b y  rząd przedsię­
w z ią ł ś r o d k i  dla zatamowania tych  «drożności, 
ile  że w ie lk iem  jest podobieństwem do p raw ­
dy, i i  tayna, jakaś sprężyna osobliwszym  ty m  
związkiem  k ie ru je .”

w W iln ie  w D ru k a rn i Rędakcyi



D O D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  N . s 5.

W iln o  d n ia  20 lu teg o  v. s, 1820 ro k u .

O g ł o s z e n i a .
1. W  mińskim  gubernia lnym  Rządzie bę­

dzie przedawać się z publicznego targu,m ajątek  
obywatela Zamoyskiego, nazywający się Chwo- 
rostow znależącemi do niego w s ia m i, m aiący  
poddanych dusz p łc i męzkiey З70, przynoszą­
cy rocznego dochodu rub li srebr. 8 3 1 kop. b 5; 
zna jdu jący się w powiecie mozyrskim; przezna­
czony na przedaz za nieopłacenie przez tegoż 
Zamoyskiego Uczącej się na n im  zaległości, za 
by ły  w je g o  a d m in is tra c ji skarbowy maiątek 
Turów ; a zatem życzący nabydź takowy m a ją - 
t y k , zechcą przybydź do tego gubernialnego 
Rządu d la  l ic y ta c j i , na te rm iny : pierwszy dnia  
9, drug i 10 a trzeci 11, a dla przetargu dn ia  
13 następującego m jedąca m arca te ra źn ie j­
szego 1820 roku. Stycznia  17 dnia  1820 r .

Sekretarz Arcimowicz.

1 Pod Panowaniem Nayjaśnieyszego Impera­
to ra  Jmci A lexandra Pierwszego Samowładnące- 
go całą Roisyą. E xcerp t z Protokułu Potoczne­
go Ziem. P tu Pińskiego zapisanego w  n im  o- 
świadczenia w dacie  poniźey wyrażoney na re ­
k w iz y c ją  strony pod pieczęcią urzędową Ziem. 
tegoż pow ia tu  jednoczasowie jes t wydany.

Roku 1820 mca januaryi 20 dnia. Oświad­
czenie wespół z manifestem osobiście stawają- 
cego na Sądach Ziem. P tu  Pińskiego Ignace­
go ilewieńskiego, kapitana woysk poi., za pleni­
po tenc ją  od Ludow ik i z S k irm un tow  żony X a- 
werego Assesora Tadeusza Regenta Ziem . No­
wogrodzkiego i  nieletniego Kazim ierza synów 
Rewieńskich, na J W W . i  W  W . Szymona i  Ada­
ma by łych  M arszałków , A lexandra byłego Cho­
rążego , Kaspra Y ice-M arsza lka , Ambrożego 
byłego Prezydenta i  Antoniego Sędziego G ra­
nicznego S k irm un tow , urzędników  Ptu Pińskie­
go z g łow y A lexandra i  K o rne lii z Ordo w S k ir­
m untow  Horodniczych P ińskich pochodzących, 
i  na dalszych nienależnie i nieprawnie z g łow y 
Konegundy O rdzianki w  zamężciu za jfaz im ie - 
rzem Skirm untem  byłey,m ajątek do w łaścicie lstwa 
zm niiestu jących się przynależny posiada jących,za­
nosi stę o to: Kornela i Konegunda O rdzianki 
d V ie s iostry  między sobą rodzone, osiągnąwszy 
znaczny po swoim oycu w  dobrach, summach 
i  ruchomości m ajątek, m ianowicie dobra Ruchcz 
Luchcz, Cmień, Czernie wicze,Koszewicze, ju ryz - 
dyk i z dworem w m ieście  Pińsku jako i  dalszych 
Powiatach położenie mający, z k tó rych  Ordzia- 
nek Kornela jako starsza siostra w yszła  w  za- 
mężcie za A iexandra Skirm uta  Horodniczego 
Pińskiego i  wszelkie dobra na obie siostrę spa- 
daiące, do swego w ładania za iąw szy, siostrę 
swoią młodszą KunegundęOrdziankę p rzy  sobie 
u trzym yw a ła , dla k tó re y  aby niepostąpid do 
dzia łu  mai ąt ko w  przez siebie zagarniętych, po­
s ta ra li się o takiego małżonka, k tó ry  na m ałym  
przestaiąc, n ieby ł w  stanie o spadek natura lny 
1 o?wydział m a ią tku  dopominać się, i  ta k  mąż 
K o rne li A lexander S k irm un t Iio ro d n iczy  P iński 
Wespół z synem swoim M ichałem  w yda li Kone- 
gundę Ordziankę w  zamężcie za b ra ta  swoiego 
stryjecznego Kazim ierza ' Skirm unt a, protestu- 
iącey się Ludow ik i ze Skirm untow  Rewieńskiey 
rodzonego dziada, k tó rem u z m aią tkow  w  czę­
śc i na iego żonę przypadających nic w  dziale 
n ie  postąpiwszy, osadzili też m ałżeństwo w  ma­
ły m  fo lw arczku  Sokołowka zwanym, i  onemu 
z tego fo lw arczku  in tra ty  ty lk o  do życia w yb ie­
ra ć  dozwolili, w  ciągu czego toż m ałżeństwo Ka­
z im ie rz  i  Konegunda z O rdow  Skirm untow ie  
spłodzili synów trzech  Samuela, Leona i  F ran ­
ciszka, z k tó rych  Samuel i  Franciszek bezpo­

tom nie żyć przestali, Leon 'zaś dorósłszy la t 
zupełnych, gdy w idzia ł, że matka iego iest pra­
wą ak to rką  połowy m aiątkow  Ruchcza, Luch* 
cza. Ćmienia, Koszewicz.Czerniewicz i dalszy ch 
w  różnych pow iatach położonych, oraz su mm 
znacznych na nią spadłych a przez A iexandra i  
Kornelą z O rdow Skirm untow  i ich syna M icha­
ła  Skirm unta n ieprawnie zadzie rżanych, celem 
upomnienia się o zw ro t takow ych mająt&ow i  o- 
postąpienie onych do działu poczynił po ju rys ­
dykc jach  k ro k i prawne, i proceder z M icha łem  
Skirm untem  Starostą fFasilkowrskim z synem 
A lexandra oraz z dalszym potomstwem z tegoż 
A lexandra zpłodzonym rozw inąw szy , pouzy- 
skiw ał w ieloliczne dekreta, pozmey gdy M icha ł 
S k irm u t Star. fFasilkow ski spłodził syna Adama 
Podkomorzego P tu  Pińskiego orderu ś. Stani­
sława kawalera, niedawno z Lego świata, zeszłego 
k tó ry  w  im ieniu oyca swojego różne po iu ryzd y - 
kcyach do ukończenia rob iąc obro ty i  przesz­
kody* sta ł się powodem, że Leon Skirm unt Cho­
rą ży  trybuna lsk i pyciec p ro tes tu jące j się długo 
czołgając się po ju rysd ykc ja ch  me by ł w stanie 
zażyc ia  swoiego dokończyć rozw iniętego przez 
siebie procederu, a tą  koleią i  odzyskać tych  ma­
ią tkow , k tó re  na niego prawnie z g łow y m a tk i 
spadać b y ły  pow inny, zostawiwszy więc po schie 
córkę Ludow ikę Skirm untoW nę dziś protestującą 
się życie zakończył, po śm ierci którego córka 
po nim  pozostała Ludow ika z Sk irm untow  Re- 
wieńska kapitanowa woysk poi. chcąc doprowa­
dzić przez oyca swoiego ro zw in ię ty  proceder, i  
odzyskać to  co prawnie do іеу w łaścicie lstwa 
przynależy, wydała p lenipotencyynyi dokum ent 
mnie mężowi swoiemu , 1 doprowadzenie do 
skutku rozpoczętego procederu w ręczyia , mocą 
k tó re y  pro testu jący się działając pozahaszawszy 
w  im ieniu swey żony manifesta, gdy do kon ty­
n u a c ji ta kow y  proceder chcia ł doprowadzać, 
zeszły niedawno z tego św iata ś. p. Adam S k ir­
m unt Podkomorzy Ptu Pińskiego i  kawaler, w i ­
dząc siebie bydź w  podeszłym w ieku a maiąo 
zawsze przed oczyma nieprawnie zagarnięty i  
przez ty le  la t gw ałtow nie  posiadany maiątek, 
znał dobrze, że krzyw da bliźniego a tym  bard^iey 
fa m ilii uc iśn ione j potrzebnie r e s ty tu c j i , tę tn i 
w ięc w  w ieku podeszły m będąc napoiony uczu­
ciam i, sk łon ił b y ł swe serce do zrobienia nie­
w innie c ie rp ią ce j swey fa m ilii re s ty tu c ji,  we­
zw a ł mnie protestującego, żonę i  dzieci m oich, 
i  prezentując przed nami testam ent przez siebie 
sporządźm y te słowa do nas przem aw iał: „N ie  
„  naraża jc ie  mnie starego na procedera, n ic  ia  
, ,z  sobą na tam ten św ia t niezabiorę oto ies t 
„  moie rozporządzenie, w  k tó rym  dla was maie- 
„  zapisanego funduszu czer. z ł. dziesięć tys ię - 
cy“  do tego w  ty m  że czasie ra d z ił aby z dalsze- 
m i Skirm untam i dobra do w łaścic ie ls tw a p ro ­
te s tu ją ce j sięLudow ikiRew ieńskiey przynależne, 
z g łowy Kunegundy O rdzianki posiadającemi pro­
cederu nierozpoczynali, lecz kombinatem kończy­
l i,  i  w  ty m  pomoc swoią do rychleyszego ukoń­
czenia ofiarow ał, oczym lis ty  własnoręczne te­
goż zeszłego Adama S kirm unta  Podkomorzego 
i  dalsze w  czasie sprawy złożyć się mające do­
wody przekonywać będą. T y m  sposobem protes­
tu jący się Rewieński, będąc od zeszłego ś. p. A -  
dana Skirm unta Podkomorzego Pm. zapewnie­
n i , przez samą odległość m ie jsca  zmuszeni by­
l i  zaprzestać dochodzenia swey w łasności, a 
cieszyć się nadzieją iaka w  testamencie okazy­
wanym zaofiarowaną była, lecz gdy przeznacze­
nie przecię ło pasmo życia ś. p. Adama S k ir­
munta Podkomorzego Pińskiego, a testam ent 
przez niego sporządzony, o k tó rym  ieszcze w  r o ­
ku  1816 iu lii 3 dnia przez oświadczenie w  aktach 
Ziem Piń. uczynione, że b y ł własnoręcznie spo­
rządzonym zapewnił, do akt Z iem .; Piń. dotąd



nie iest wprowadzonym , słysząc zaś z w ie lo li-
cznych odgłos o w, laką koleią dostał się do JW W . 
Adama M arszałka i A lexandra Chorążego S k ir- 
m untow , prosiłem  tychże o pokazanie takowego 
testam entu, i  o zaspokoienie zał. stosownie do te ­
goż testamentu, dawniey jeszcze przez źał oglą­
danego, lecz gdy obżał. Adam iA lexande r S k ir- 
m untow ie za dosyć prośbie zał. nieuezynih, i te ­
stamentu n ieokazali, zmuszony w ięc żał. im ie­
niem  svvey żony i potomstwa z teyże  spłodzone­
go, protestować się nayprzod przeciw ko nieoka- 
zaniu takowego testamenta, i niepodanie onego 
do akt, powtóre przeciwko nieprawemu zagar- 
n ieniu całkow itego majątku po zeszłym Adamie 
Skirinuncie Podkomorzym pozostałego a do dzia­
łu  dla żął. delat. należnego, równie przeciwko 
dalszym posiadaczom m aiątkow, z g łow y Kune- 
gundy z Ordow Kazim ierzowey S kirinun tow ey 
niepraw nie dobra posiadających, a przez potom - 
kow  z A lexandra i Korneli Śk-rm untow zrodzo­
nych rozprzedanych, i  przez m n ie jszy  mani­
fest zapowiedzieć, że ta k  o kom portacyą testa­
m entu przez zeszłego Podkom. S k irm unta  spo­
rządzonego; jak rów nie o postąpienie dóbr do 
dzia łu  prawnie dla zał. przynależnych, n ie m n ie j 
o u ż y tk i z nieprawnego dzierżenia czynić będę 
prawem , żeby zaś dziś osiągający nieprawnie 
m aiątek po zeszłym Adamie Skirmuncie pozosta­
ły ,  takow ego m aiatku do uczestnictwa źał. p rz y ­
należnego merozprzedah, i  w  obce ręce me po- 
zawodzili , oraz aby żadnych układów o dziedzi­
c tw o  ty c h  dobr nie zaw iera li , jak rów nie  m ię­
dzy sobą n ieezynili, a takowe ieźeli iakie są po­
za wierane, aby żadnego w aloru  i  znaczenia nie 
m a ły , celem własnego bezpieczeństwa n in ie jszy  
m anifest wespół z oświadczeniem, w  im ieniu 
m oicy żony i  potom stwa ze mną spłodzonego 
w  aktach Z irm . Pm. zapisuię i  ony do Gazet 
K u rye ra  L it ,  podać oświadczam się, i  takow y 
m anifest ręką własną podpisuję. U  tego oświad­
czenia podpis następny Ignacy Rew ieński K a ­
p itan  woysk poi.

Zgodnie z p r ot okułem potocznym  świadczy 
Adam  Terlecki Z iem. P tu Pin. Regent.

Takow e oświadczenie do gazet K u r. L it .  
p rzy iąć  wolno Stefan T e rle ck i Pisarz Z. P tu  Piń.

i . E xcerp t oświadczenia z Protokułu Potocz­
nego Sądu G i.  W ileń. 2 go Depart. w  dacie n izey  
wyrdżoney zapisanego pod pieczęcią tegoż Sądu 
fe b ru a ry i 20 dn ia  1820 roku wydań.

Roku 1820 fe b ru a ry i 20 dnia na Sądzie G ł. 
W ileń  2go D epart. stawaiąc obecnie Adwokat 
tegoż Sądu Sobański, oświadczenie poniższe za­
n iósł i  one do wpisania w p ro t >kuł podał, jakowe 
tak się wyraża: oświadczenie W JP. Józefa Suli- 
strowskiego Sędzica G ran Oszmiań. z następnych 
czym się powodownayprzod: gdy oyciec ża ł ś. p. 
Thadeusz Sulistrowski w udziele schedy od oyca 
swojego W ojskiego Oszmiań. Józefa Sulistrow- 
skiego p rzy jm u ją \c  dobru Połoczany, z fo lw a rk a ­
m i Jaćhimowszczyzna, Łużany , Kuczuki, Czere­
p y , i  B o rk i zwanemi, nie m niey wsiami i  zascion- 
karni osóbnemi do nich pr^ynaleznem i , znaczną 
ilość długów na tabelli przekazanych, będąc zmu­
szonym p rzy jąć , takowych wypłacić, i  z 'pod  za­
stawy fo lw a rku  Łużan  W  W . Pietraszków oswo­
bodzić meżąstał sposobnym, powtóre gdy wpro­
wadzony do ogromnego processu z macochą swo­

j ą  W . M aryanną  z Kozłowskich Sulistrowską 
W ojską  Oszm. i  z niey Ur. synem Antonim, a bra­
tem swoim po różnych subseliach L it .  manuduko- 
w any , wszystkie z majątków przyrzeczonych do­
chody obracać na ten obiekt m usiał, a nawet no­
we ciężary zaciągać w idz ia ł się bydz w potrzebie; 
po trzecie, gdy w kolei n iż e j podpisany po oycu 
swym Tadeuszu, łącznie z siostrą swą sukcessor 
zostawieni w małoletności pod władztwem opieki, 
proceder w powyższym punkcie w zm ieniony w Są­
dzie Gł- L it .  W ileń . 2go czasowego Departamentu 
i  w Rządzącym Senacie za odesłaniem od jego 
w justyckolegium z W W . Sulistrowskiemi kon- 
tynu jąc, kosztami na ten przedm iot wyłożonemi,

zmuszeni dłużyć się, ledwo aż na ostatecznym 
ukazie Rządzącego Senatu, zyskali spokoyność, 
a późnie jszym  układem, gdy  nizey podpisane 
wszystkie spory dokumentem ugodliwym z W . An-r 
to n im  Sulistrowskim zawartym  i  w departamencie 
M iń . przyznanym , ma ju ż  skonkludowarie; po 
czwarte ze względu wszakże na p o zyc ją  teraź­
n ie jszą, i  ‘inamnożone interessa, zwłaszcza gdy  
niemal wszystkie fo lw a rk i ju ż  to pod praw am i 
zastawnemi, ju ż  pod dożywotnim d la  matki, jr iż  
nakoniec przez tra d y c ją  pod obcą zn a jd u ją  się 
władzą a restancyiny w olny fundusz do trzech 
tysięcy sześćset szesdziesiąt- sześć z ł g r. dwadzie­
ścia zliczony na utrzym anie siebie i  siostry W . 
Heleny Suhstrowskiey, tudzież na wypełnienie 
przyję tych przez opiekę z JW . H rab ią  Tyszkie­
wiczem Prezesem Norm alnymGuhern. Sądu zasta­
wnikiem, ze stopnia zeszłej swojej żony dobr Po- 
łoczan przyję tych i  wręczonych nie wystarcza, 
a wzniecona opressya w Opiece Szlacheckiey Osz- 
miańskiey przez W . Prezydenta Sorokę w im ieniu  
stostry gdy wyzuciem i  z tey naymnieyszey cząst­
k i  delatora zagraża, nizey więc podpisany po 
skończonej m ałoletności, nieprzyczyriiwszy się 
bynaymniey do roztrwonienia massy po oycu 
spadłe j, w duchu obywatelskim chcąc każdemu 
wymierzyć należną sprawiedliwość, nalegany  
oraz natarczywością w ie rzyc ie li i  przez nich uzy- 
skanemi dekretami, gdy innego ruewidzi sposobu 
ja k  podnieść konkurs d la  powszechnego usatysfa- 
kcyonowania wszystkich sprawiedliwych kradyto- 
row, do wyrazońego zatem celu dobra ogólne Po­
łoczany ze w szelki tm i fo lw a rk a m i zaściankami 
i  wsiami, tudzież g runtam i sianożęciami i  wszel­
kiey na tu ry  lasami, słowem z całkow itą p rzyna ­
leżnością sub hastam potioritates wedle p ra w a  od­
daje , taxę wiekuistą oświadcza i  natychmiast 
mając wynieść pozwy do departamentu po J W W *  
i  IV  ИѴ . k r edytorów, n iem n ie j pretensorow do u- 
zyskania remissy, wzywa ich n in ieyszym , aby 
procederów za obligam i i  skryp tam i rozpoczętych, 
niekontynując i  siebie na próżne n ienarażojąc  
w ydatki, zastanowili one d la  podniesionego kon­
kursu, jako  zaś wszelki swóy majątek d la  za- 
dowolnienia w ierzycie li pod opieką praw ą i  Sądu 
przenosi i  oddaje, tak funduszów  surnmównych 
i  ruchomych od teyże niewyłączając potrzeby, n i- 
nieyśzy protest własną utw ierdza ręką, w proto- 
kule podpisał Józef Sulistrowski Sądzia G ran i­
czny Oszmiański.

Zgodno z protokułem świadczy Sekretarz 
Dobrzański

Z  protokułem Zgodziłem  K . RegeArator Ra­
czyński.

1. Podaie się do w iadom ośc i iż  D w o -  
rzeck i tu te jsze g o  J W . W o jennego  G ube r­
n a to ra  P a r j io n  A fa n a s ie w  odda la  się n a -  
zawsze od  s łu ż b y , i  d la  tego , aby n ik t  
z m ieszkańców , kupców , i  rze m ie ś ln ikó w  
takow em u w ię c e j n ie  k re d y to w a li n in ie y ­
szym  zastrzega stę.

1. Ecccerpt z p ro to k u łu  potocznego  
Słuckiego Z iem sk iego  pow ia tow ego  S ądu  
ośw iadczenia  w  dacie p o n iż s z e j zap isa ­
nego e te o ru n d e m  p o d  p ieczęcią u rzędow a  
ziem ską p o w ia to w ą  S lucką  s tro n ie  p o -  
trzebu iącey  iest w yd a ń .

K o k u  *820 m ca fe b r u a r y i it i  d n ia  
n iż e j p o d p is a n y  s tanąw szy  obecnie p rz e d  
a k ta m i Jego Im p e ra to rs k ie y  M ośc i Z ie m . 
P t tu  S łuckiego.czyn ię  ośw iadczenie w  n a ­
s tę p n ym  sposobie: g d y  n iż  popisanego do­
szła w iadom ość , iż  W J P a n  W ła d y s ła w  
D a w id o w s k i a d w o ka t subssell. S łuck ich



m a ią c y  p le n ip o te n c ją  od  b ra ta  żalące-  
go się M ic h a ła  H ra b i Jezierskiego , ukoń­
c z y ł rachun ek  z p ro k u rd to ry ą  m assy ze­
szłego X c ia  D o m in ik a  R a d z w iłła  w  W i l -  
n ie  o należność J W . M ic h a ło w i Jezier­
sk iem u , i  ta ko w y  rachun ek  i u i  u tw ie r ­
dzony p rz e z  K o m m issyą  R a d zw iłło w ską  
do rą k  sw oich o d e b ra ł, n i ie y  podp isa­
n y ., chociaż z a ło ży ł areszt w  massie na  
wszelką należność J W . M ic h a ła  Jezier­
skiego , zapobiegając iednak  tem u , aby  
w sp >mn.iony rachun ek  n ie b y ł przez kogo  
ko lw ie k  n a b y ty : wcześnie ostrzega p u  
blicznoŚć , aby n ik t  ta k  z J W .  M ich a łe m  
Jez ie rsk im , ia k  też z W . D a w id a w s k im , 
lu b  z k im k o lw ie k  w- im ie n iu  rzeczonych  
ichm ościów  w  żaden u k ła d , aż do roz ­
p r a w y  p r a w n e j , nie w ch o d z ił, ca łą  p o ­
wszechność ostrzegam : i  takowe ośw iad ­
czenie ia ko  a u to r  w łasną  ręką  podp isu ię * 
U  tego ośw iadczenia  w p ro to k u le  p o d p is  
a k to ra  ta k o w y . Tadeusz H ra b ia  Jezierski. 

E o ru n d e m  że takow e oświadczenie  
pod ać  do d ru k u  w o ln o , pośw iadcza  się . 

W ik to r  Jab łońsk i Podsędek Z ie m . P . 
S łuckiego . - 

Z g o d n o  zp ro tokó łem  Ig n a c y  B arance- 
w icz  R egen t Z ie m . P t t u  Stuc• 

P R O S P E K T

W ychodzi w d ruka rn i Cesarskiego Wileńskie­
go Uniwersytetu, przez nizey podpisanego u ło ­
żone dzieło w polskim języku w dwóch tomach 
z ryc inam i i  mappami pod tytułem:

S T A T Y S T Y C Z N O  T O P O G R A F IC Z N E  
I  H IS T O R Y C Z N E  O P IS A N IE  G U B E R N U  

P O D O L S K IE  Y.

F Zaw ierać będzie w pierwszym okresie wiado­
mości o statystyce, wzroście oney w różnych kra ­
jach ,'tudz ież  ja k ie  Polacy w niey postępy uczy­
n il i ,  i  de w tym  celu d la  dobra Rossy i p rzyczy­
n i l i  się sławni Messerszm it, Beryng, Gm elin, Sze- 
ln ir ,  K raszeninników , Pallas. Gilclensztedt, Lepe- 
c liin , O reckowski. W iśn iew ski, Falk i  Ryczków.

D rug i okres wystawia rys historyczny , Podola, 
wzmiankuje o Alanach, Gotach, Kumanach, Po- 
łowcach i D rewlanach, przebiega ważne epoki tey 
kra in  y , i  waleczności Podolan, zacząwszy od, w ie­
ku I X  chronologicznie, aż do naszych czasów. 
K orzys ta ł wydawca w tym  względzie naywięcey 
z dzie ł Naruszewicza, K rom era , Sarnickiego, 
S try jkow sk iego , Swięckiego, Gwagnina i  z rę - 
ko pamfil o wstępie p raw  Leona Kondrackiego.

® A e c i okres mówi o utworzeniu gubernii, o 
je y  ffithośc i, lasach, rzekach i  o różnych rządach  
i  sibńuch. w niey zaprowadzonych.

"z w a rty  okres zamyka pierwszy początek 
^ćezyi podolskie j, wyszczególnia znaczn ie j- 
ch biskupów, i  jak im  granicom , odmianom , i  
ądzeniom dfecezya dotąd podlegała.
P ią ty  okres zawiera eparchiją greko-rossyy- 

ą i  różne przyw ile je  nadane je y  od K ró lów  Pol­
skich , wyjaśnia teraźn ie jszy stan, liczbę cerkwi i  
m onastyrów , a kończy na opisaniu staroobradców.

Szósty okres obejmuje dochody z odkupów 
i  innych przedmiotów wypływające, i  na co ta­
kowe summy obracane bywają.

Po takowym wstępie, przystępuje wydawca do 
episania powiatu Kamienieckiego, a ten pow iat 
juko i  inne następującym sposobem u łoży ł.

W ym ien ia  gran ice , gatunek jdem i, mówi o o-

grodach, pasiekach, lasach i  rzeczkach przerzy­
nających każdy powiat, i  co ma ja k a  wieś osobli­
wszego. Wspomina herb, łudność szlachty, i  ile  
z poddaństwa dusz męzkich i  żeńskich się zna jdu ­
je . Następuje poźniey opisame miasta gubcrskfiS- 
go Kamieńca, wyprowadza początek jego, nay-  
pierwey ja k  by ł K iepidawą a potem Pe tridaw ą, 
przytacza autorów o Kamieńcu piszących, jako to: 
S try jkow sk iego , Swięckiego, Koja łow icza i  G wa- 
gnina; przebiega wszystkie p rzyw ile je  nadane te­
mu miastu od K ró lów  Polskich; wylicza dobroć 
źródeł rzadkich; stan miasta i  różne napisy.

Każdy powiat po opisaniu go w ogólności i  
miasta jego naczelnego, dz ie li się znowu na  §§.

§ I.  o dobrach starościńskich , ich  ludności, 
kto je  trzym a , na jakiem  praw ie , i  ile  p ła c i do 
skarbu.

§ I I .  o dobrach duchownych, przez kogo ko­
ściołom nadane.

§ I I I .  o dobrach pojeeuickich.
§ IV .  opisuje miasta i wsie obywatelskie, wy­

mienia alfabetycznie im ie i  nazwisko każdego oby­
watela, jego u rząd , dobra i  ludność ich, określając 
zaraz h istorią i  położenie na jm nie jszego miastecz­
ka i  koścwłow.

§ V. zamyka m iasta i  wsie do różnych  dzie­
dziców należące.

Przebiegłszy wydawca tym  porządkiem dwa­
naście powiatów gubernii podolskie j opisuje rę- 
kodzielnie w niey zaprowadzone, stopień oświeca­
nia , podatki, h istorią  Ormiarą Żydów, stan ro ln i­
ctwa, z io ła  znajomsze rós/iące na Podolu i  ich  
użytek, a kończy cale dzieło na opisaniu życia 
sławny ch Podoląn.

Dzieło to nieodbicie potrzebne w pewnych 
związkach każdemu Podolaninowi i  innym  mie­
szkańcom pogranicznych prow incyy, Zamyka z r y ­
c in  znaczniejsze jako to: Kamieniec Podolski,
zamek Kamieńca, piękną budowę pałacu K u ry - 
łow ieckiego. pom nik pierwszego z w ierszopisów 
Podola, R ajm unda Korsaka, Skałę M uszku ty- 
niecką i  inne w idoki od obywateli nadesłane. 
P rzy  ukończeniu rysu każdego powiatu, p rz y łą ­
czona zaraz będzie do niego mapka z wszystkiemi 
wsiami, najbogatsza w naydrobnieysze nawet 
sczegóły, a na końcu tomu drugiego map- 
pa ogólna całey gubernii i  tabella je y  ludności:

Pierwszy tom niezawodnie w y jdz ie  z pod 
prassy pierwszych dn i sierpnia. Prenumerata nań  
kosztuje rub li sr. szesć i  ta odbiera się do p ie r­
wszego czerw a, poźniey prenumerujący, nie bę­
dą umieszczeni w pierwszym  tomie. [

P rz y jm u ją  prenumeratę po powiatach J J W W . 
Marszałkowie gubernii podolskiej.

Na W o łyn iu  JW . z Bukarów W yleźyńska .
JW . Cecylia z H rab io  \y P la te rów  

Ożarowska.
JW . Anna z Szwieykowskich M a­

linowska.
J W . z H rab iów  Rostw orow skich 

Potocka.
W  K rzem ieńcu JW . Józef D rzew ieck i, M a r­

szałek Powiatu Krzemienieckiego.
W  W arszaw ie  JW . Dziekan Uniwersytetu 

Bentkowski.
W  K rakow ie  JW . In fu ła t  Łańcucki.
W  W iln ie  W . T yp a g ra f Zawadzki.
W  W in n ic y  JW J X .  M acie jow skij, D yrekto r 

szkół Podolskich.
We Lw o w ie  W . Chłędowski, wydawca P a­

miętnika.
W  Kaliszu W . K a rp ińsk i, Nauczyciel M a ­

tematyki
W  Kamieńcu Podolskim prenumerować można 

u samego wydawcy , mieszkającego w kollegium  
pojezuickiem.

P rzyym ują  jeszcze prenumeratę W W . przeło­
żeni po szkołach.

Dzie ło każde ma swoich postrzegaczów, 
dla tego samego, że od człowieka d la  ludzi p i ­
sane, podlega krytyce i  rozbiorow i całey społe­
czności. N ie  lęka się wydawca uwag krytycznych: 
bo je d yn y  zam iar przysłużenia się podolanom , i
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wdzięczność z zamieszkania w ' tey gubernii od 
la t kilkunastu , by ły  mu powodem do przedsię­
wzięcia tey pracy. W ystawia w swćm dziele 
prawdę i  opisuje kra inę, nieustępującą innym  
w wydaniu nawet ludzi mnogiemi zasczyconych 
przym ioty , a przeto godnych wieczney sławy. Je­
go chęć wspierała ziemia mlekiem i  miodem p ły ­
nąca, a mieszkance oney szanowni podołanie do­
starczać raczy li wszystkiego, co tylko dzieło n i- 
nieusze ułatw ić mogło.

D a n  w  K a m ie ń cu  X .  W a w rz y n ie c  M a rc z y ń s k i Ka~
P o d o ls k im  d n ia  i 5 żn o d z ie ja  K a te d ra ln y  i  kapelan.
'S tyczn ia  1820 r. szko ły  po w ia tow ey .

W  przyszłą  środę, dnia 2 5 t. m. Pani Georges, 
now oprzybyła  do tu te jszego miasta arU stka, 
będzie miała honor wydać koncert na f lc tra ­
wersie i  wokalny: w dniu pomienionym wydany 
afisz uw iadom i o dalszych tego szczegółach. 
xW iIn o  dnia 21 lutego 1820 roku.

1 M ic h a ł Stulaki W łościan in  inwentarzowy 
i  skaskowy Starostwa M iędzyrzeckiego ze wsi 
Rudnik, dóbr lezących w gub. W il.  w pcie I ro c .  
teraz w po ss esy i  szpitala sióstr M iłos ie rdz ia , fu n ­
duszu Gąsiewskiego, w mieście W iln ie  na Sawicz 
u lic y  rezydujących , od la t 5 edukowany ехреп- 
sem szpitala na Ogrodnika, w roku teraz. 1820 
m ca fe b r. 18 dńia  zabrawszy surdut jeden ciem- 
no-bajowy, d rug i granatow y, spodni szaraczko­
wych dwoje, kamizelek k ilka  i  dalszą odzież a 
nadto ńapożyczawszy wcześnie gotowych p ien ię­
dzy od różnych osob i  od czeladzi szp ita lne j u- 
ciek ł. M a  oń około la t  20 wzrostu średniego, 
tw a rzy  pełney g ładkiey. K loby o takowym  zbie­
gu  m ógł wiedzieć gdzie się ukryw a, aby d a ł 
znać choćby listownie, przełożona szpitala u p ra ­
sza.

Ogłasza się po raz d ru g i i  trzeci.
2 Kamienica kupiecka w mieście W iln ie  na 

Sawicz u lic y  pod IV. 82 'położona, od nadcho­
dzącego S. Jerzego to je s t 2 3 a p r ila  w  trz y ­
le tn ią  wypuszcza się arendę, życzący zaarę- 
dować tę kamienicę zg łosić się zechcą w  prze­
ciągu teraźniejszego miesiąca n a jp ó ź n ie j zaś 
dn ia  1 następującego marca do dyrekto rów  iz ­
by  kupieckie j Jana Żayćow a i  Józefa K rz y ­
żanowskiego, gdzie o cenię i  dalszych kondy­
c ja ch  uwiadom ieni zostaną. Roku 2820 fe -  
h ru a ry i 12 dnia.

Jan Z aycow  D yrek to r Izb y  K .  W .
1.1...^ —II. —

2 M aiętńość Butrymańce fo lw a rk  kreśceń- 
cy in y  z miasteczkiem targow ym  w powiecie 
Trockim  m il 21 od W iln a  a m il 9 od Kowna, 
blisko rzek i p o rto w e j N iem na, we wszystkie do­
b roc i i  w  gruntach w ybornych sytuowana, de­
terminuje się ku sprzedaży za cenę przystępną, 
a uk łady są łatwe, ktoby sobie ż y czy ł nabyć, 
raczy  udać się do W . Szambelana Bortńow -  
skiego, za  zamkową bramą w  domu żyda A b ra -  
ham ki p rz y  arsenale;  gdzie do rozpatrzenia  
щ  w in trac ie  zn a jd z ie  inwentarz. D a tt  roku 
J820  fe h ru a ry i 10 dnia. Rakowski b. Prez.

2 Exekutorow ie ostatnie j  w o li J W . B arba­
r y  z Brzostowskich H ra b in e y  Brzostowskiej Sta­
rościny Puńskiey w dniu  1 o lutego roku bieżącego 
z tego świata zeszłej,zawiadamiając o tym  zgonie, 
prawnych w p roste j i  n a tu ra ln e j kolei je y  suk- 
tessorów, którym  tą  ostatnią wptą z pod datty

7 lutego nieboszczka Starościna swóy m a ją tek  
zapisała, wzywają ich  do p rzybycia  do W il ­
na, do Pu łacu J W . Starościny wszystkim, 
rażeni osobiście, lub w prawnem pełnomo­
cnictw ie dla objęcia pozostałego m ajątku i  p rz y ­
wiązanych do niego obowiązkow, upraszając ich  
zarazem , iżby d la  un ihn ien ia  wszelkie j prze­
w łok i opa trzy li się w dostateczne dowody, ta k o  
niesprzecznem ich pochodzeniu z J W . U  iłży» 
ney jaka  córki ś. p. J W . H rab iney Brzostow­
sk ie j, jako U  i  oto, źe nikogo więcey w te jże  l i ­
n i i  równe prawo do tey sukcessyi mającego, 
prócz jaw iących się nie ma. D n ia  1 6 lutego .

H r. P la te r Zyberk F xeku to r Test.

2 N iż e j podpisany przybyły tu z SanktPeters- 
burga zagran iczny fn rttp ia n is ta  Jan Noak, ma 
honor uw iadom ić Szanowną Publiczność, <2 szcze- 
góln iey Amatorow m uzyki, ze się u n iego z n a j­
duje w łasne j roboty nowy p a n ta lio n w  gi.ś■ i$ 
petersburskich z mechaniką angielską. Chcący 
takowy panta lion  w idzieć lub nowy obńalować 
raczą udadź się za Trocką bramę do domu W . 
Kw inty. W iln o  dn ia  16 lutego r .  1820 Jan, 
Noak Forte p ianista.

) ____
2. Sąd dzielczy za dekretem Bem issyjnym  Są­

du G łt. Mińskiego 2go Departamentu na rozdzia ł 
dóbr JW . Jana Chodźki Prezydenta i  Kawalera  
ustanowiony? w powtórnym term inie do majętno­
ści Parófłanowa zebrawszy się i  na zniesienie 
z dóbr konkursowi uległych długu poiezuickiego, 
dopominku Barona Asza, i  dalsrych skarbowych 
należności naznaczywszy po ru b li i 5 od każdych 
15o ru b li srebr. surrim ę procentam i pod rekogni- 
cyą przynieść się m ogących, wszystkich k r edy­
torów i  pretensorow do wznosu onych zobowiązał 
i  o tćrń przez Gazetę Kuryera  Litew. zaawizował: 
kierdj wszakże pomimo takowe ostrzeżenie Jchmość 
kredytorowie prócz m ałey bardzo ilości nazna­
czonej składki summy pojezuickię j dotąd nudo- 
p e łn ili , i  kiedy nadchodzące kontraktu mińskie 
najlepszą bydź mogą zręcznością do/złożenia  
przez k r edytor ów gotowych pieniędzy Celem 
przeto oszczędzania massy kredalney od riepo- 
trzebńych wydatków, Sąd dzielczy czynność swo­
ją  do d. 23marca tebain  1820 rokuodw Ja ć  za lecił, 
i  aby wszyscy kredytorowie i  pretensobowte z zu­
pe łną  w takowym term inie przystępowali goto­
wością, a w czasie odbywających się w M ińsku  
kontraktów siimtnę w gołowyrn groszu na zaspo­
kojenie wzmienionyćh pretensyow podług powyż­
szej dys trybuc ji do kance lla ry i Z iem . M iń s k ie j 
pod kw it Pff. Józefata Iwanowskiego tegoż Z iem . 
P isarza i  komplet w Sądzie n in ie jszym  składa­
jącego wnosili, nakazał -•— O czem n in ie jsza  po­
syła się awizacya. Roku 1820 fa b m a ry i 7 dnia . *

Stanisław Swiętorzecki Z iem . P tu  W il i  
E xdyw . Prezyd. Jozafat Iwanowski P isarz Z • 
P . M iń . Ignacy Kozie ł P isarz Ziem . P tu jio ry s .

Atanazy Reutt Regent E xdyw iź ffL

5 Sąd Taxatorsko E xdyw izo rsk i w  та^ыки 
Wysokimdworze dziedzictwa Lack ich  w Jtcie 
Trockim  sytuowanym ustanowiony, uiińadeĘąin. 
wszystkich ifderessowanych, że dekret ocz-ewym^. 
w sprawie konkursowej niechybnie od dn iam  
idącego roku i  miesiąca fe h ru a ry i w m ieĄЩ  
ju ryzd ) kcyi w klasztorze J X X . Dominikanom  
Wysokodworskich promulgować będzie. D a t . rb .ц 
ku 1820 ińca fe h ru a ry i dnia  9.

Józef X ie  Giedroyć Sędzia Z iem . W ileń . prę­
ży du iący E x d .

Alexander Bukaty Prezydent Grodz. Oszmian.
E xdyw izo r.

Franciszek Skurewicz Grodz W iłko m ir. i  ,Fśc-
dyw izor. Sędzia.

X . Jan SwięczkowskiProboszcz Stokliski deputat. 
M ik o ła j Zam brzycki Regent.


